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Jnż dawno, zabierając się do pisania kronik', rie 
byłem w tak krytycznem połażeniu, w jakiem s;ę dzi­
siaj znalazłem. Pomiiam już tę okoliczność, że w ubie­
głym tygodnia rozpisałem się o wiośnie, w ścisłem 
tego słowa znaczeniu i w przenośni, a ta  w sam 
wielko ty gi dnio^-y wtorek mieliśmy śnieg i mróz praw­
dziwie liscopaduwy, bynajmniej nie wpływający do­
datnio na bidzacą się de życia przyrodę, z szerokiego 
świata do^ii Hzą uadtgi wieści, nie rokirące tak rychłego 
i w tej rmene spdąiónia s’ę na-nych pragnień ser­
decznych, jak to n'e tak jt .tC ie  dkWUo przewMrwa- 
liŚT-y, a raczej, jak nam łaskawie p cz.^ L no eię tego 
spodziewać.

Ale wina uu liio kfyfif^arzą, 'tî z ricdeskiego re­
ferenta od po -ody, po(o?.r.j ą ego wiJSh-.zbw w s^o- 
snnkn i ptd wjł/wtm Ceutidi śnieg w et. bo i Usca 
cbvba mu d istnieć, nkoro śniegu miuiiśny w tym 
reku stosunkowo tak m b . T n z  wrd-eziie r a d li ły  
świeże zapasy, coś w gaście o* ej toą':i u kram ;k^j, 
mającej zaspokoić nasz apetyt, ale dopiero .. w majn.

N.e to jednak powodem mych zmartwień kroni­
karskich. Pisząc poprzednią kronikę, nie myślałem 
nawet o tem, że „wyższe sfery“ będą innego zaa 'a 
i gdy ja  śpiewam o wiośnie, one nam przypomną zimę, 
z wszeliienii je j przyjemnościami. Tamto jnż się stało 
i odstać się nie może, gorzej natomiast, że niniejsza 
kronika, w myśl nieodwołalnych zarządzeń drukarni, 
mnsi być z krłamarza przelaną na papier jeszcze 
w Wielkim Tygodniu, w:ęc w okresie przeznaczonym 
na umartwianie dneha i ciała, gdy tymczasem Czy­
telnicy dostaną ją  do rąk dopiero po świętach, to jest 
wtedy, gdy będa, a przynajmniej być powinni, w zu­
pełnie innem usposobieniu i nastroju, niż kronikarz 
wówczas, gdy ją pisał.

Że w tym właśnie czasie pościłem rzetelnie, w to 
r ’kt chyba nic wątpi, suszyłem nawet, dzięki coraz 
pomyślniej układającym się kcnjnnktorom, pTzez co 
zmazałem, sądzę, wszelkie me grzechy i wyczyściłem 
należycie swa snmieniową bipoteke nie mogłem prze­
cież, z tego właśnie powodu, nastroić się tak, jakby 
tego wymagali Czytelnicy, którzy kronikę wezmą 
w ręce w tygodniu poświątecznym, przeznacz nym na 
obżarstwo, pijaństwo i w parze z niemi idące lenistwo, 
nie mówiąc o reszcie. Czytają! ją , powinni więc być 
nastrojeni jeszcze świątecznie, gd? natomiast ja, pusz­
czając ją  w świat, byłem jeszcze usposobiony zupełnie 
wielkopostnie.

Mógłbym, co prawda, dać się ndeść hojnej imagi- 
nacyi i opisać iaż teraz, jak święta Wielkanocne spę­
dziłem, choć od nich dzieli mnie jeszcze dni kilka, 
niestety, nie mnpę tego. uczynić jnż choćby z tego 
tylko powodu, iż zwłaszcza na drngi dzień świąt, to 
jest na poniedziałek przypala taka moc rozmaity uh uro­
czystości, 2e niespodzianki nie powinny być wyklu­
czone. A żyjemy przecież w czasie, gdy one są na 
porządku dziennym.

Poniedziałek więc Wielkanocny jes t przeć ewszyst- 
kiem dla każdego śmiertelnika, pobierającego iakąś 
w miesiącu płacę (o ile je j nota beua przedtem zalicz­
kami nie nudszarpoł! , .) ,  dniem bardzo pożądanym, 
ze względ" na nadpłynięcie floty, na którą czekał n'0 
cierpliwie przez ca*v miesiąc. Równocześnie obchodzimy 
też vi*rima Aprihsu, czyli „zwodziciela", Śnigns 
i Emaus (szewcy ponadto i tak zwany 1filaumontag'i )t 
ponadto w dniu owym, raczej nocy, dzifń ten po­
przedzanej, każdy śmiertelnik, będący szczęśliwym 
p isiadacz ra zegarka, będzie mógł cofnąć jego wska­
zówki o godzinę, by rozpocząć w ten sposób urzędowy 
czas letni.

Za względu więc właśnie na zbieg tylu i tak wa­
żnych okoliczności, nie jest wyklnczo ą l&k- ś niespo­
dzianka, itó rą  z góry trudno przewiązać, a tem tru­
dniej jeszcze o niej pisać, łatwo bowiem można s;ę 
pomylić i ś c i ą g i  na się zarznt, że kronikarz wy­
wiódł w po'e Czytelników, choć jnż pierwszy kwiecień 
naleiy do przeszłości.

Wrażenia więc z okresu świątecznego zostawiam 
sobie na później, a na razie zajmę się drobiazgami, 
które akurat nadają się do poruszenia w te j, nazwijmy 
ją „przejściowej" kronice, bo pisanej w marcu na 
kwiecień.

W  tem utrapieniu ducha, w jakiem się z tego 
powodu znalazłem, wyszedłem na miasto, aby szukać 
natchnienia, ponieważ * j.ś lubię czytywać ogłoszenia, 
zwłaszcza urzędowe, zatrzymałem s :ę przed obwiesz­
czeniem, dorównującem rozmis-rmi średniej wielkości 
prześcieradłu, a normującemu ceny za jabłka. Dowie­
działem się stamtąd, że jabłka są wcale tanie, cena 
bowiem sa kilogram krajowych nie doebedzi dwu ko­
ron i jak dotkliwe kary, tak doczesne, jak  i wieczne 
czekają tych, którzy odważyliby się nie zastosować

do owej taryfy maksymalnej, wydanej przez c. k 
Namiestnictwo.

Ponieważ jabłka lubię, a w danej chwili byłem 
posiadaczem dwn koron, wstępuję do pewnej owocarni, 
by sobie na ten zbytek pozwolić.

Jabłka są, to rawda i nawet wcale jadne, ale 
gdym się o cenę zapytał, rż ścierpła na mnie skóra 
Bo i cóż się pokazało?... Kilogram kosztuje tylko... 
cśm koron.

— Co?... Ośm koron? — pytani, pewny, żem się 
przesłyszał.

— Tak jest, ośm! — brzmi spokojna odpowiedź.
— Z a te psiarki?...
— To nie są żadne psiarki 1... To są prawdziwe 

tyrolskie renety!... Niech ja taki zdrów będę, ile ja  
tracę na tym towarze! — knpiec mi na to. — Ja  
powinienem liczyć za tyrolskie jabłka ośm koron, a za 
reuety także ośm, nie ja  się kontentnję małym zy­
skiem !

— A taryfa maksymalna? — pytam znowu.
— Taryfa — brzmi na to odpowiedź — pozwala 

brao więcej za jabłka zagraniczne... Wyraźnie napisano
0 +pm w rozpoiządzenin, które odnosi się tylko do 
jabłek krajowego pochodzenia!...

Rzuciłem okiem na ogłoszenie, przybite w sklepie 
w miejsen, jak każe ustawa, dla każdego widocznem
1 musiałem sprzedającemu przyznać racyę. Znajduje 
się tam odpowiednia klauzula, wobec której całe to 
rozporządzanie staje się bezprzedmiotowem, gdyż równo­
cześnie z jego pojawieniem się. zniknęły z horyzontu 
jabłka krajowe, a pozostały tyłko zagraniczne...

I nie szkoda to wysiłków referenta, który łamał 
sobie głowę nad tem, aby rozporządzanie niąć w pa­
ragraf?, czy nie szkoda kosztów drnkn i rozlepiania 
ogłoszeń?... Jakby za dotknięcirm czarodziejskiej różdżki 
mieisce jabłek krajowych zajęły zagraniczne, dlatego 
tak się nazywaiące, ponieważ w swym czasie wywę- 
d ̂ owały do Wiednia z Galicyi, by potem pod inną 
firmą i po wyższych cenach stamtąd powrócić.

Z jabłkami w wojennym czasie stało cię więc to 
samo, co w pokojn, dajmy na to, z bibułkami cyga- 
retowemi, które rodem z Sassowa w Galicyi, jechały 
potem w arkuszach do Whdnia lub Parysa, by stam­
tąd pięknie jnż pocięte i opakowane, wrócić do swej 
ojczyzny. O brajowe bibułki nikc nie pytał, każdy 
nawet potrafił drugiemu wytłumaczyć że wyrób kra­
jowy nie może wytrzymać nawet porównania z za­
granicznym!...

T ik i to jnż jednak u nas zwyczaj, że .cudze 
chwalmy, swego nie znamy" i ciężko zapracowanym 
groszem napycbamy z zasady kieszenie różnych zagra­
nicznych spekulantów, wiedzących dobrze o tom, że 
Galicya to ziemia obiecana dla nich i dla ich wy­
robów, choćby one pochodziły właśnie... z Galicyi. 
Z tegr też, a nie z innego powodu tak się w swoim 
czasie opierano we Wiedniu wyodrębnieniu Gilicyi. 
Tamtejsi przemysłowcy obawiali się, że stracą naj­
lepsze i najpewniejsze źródło odbytu dla 3wąj... tan 
dety, bo nieraz trudno inaczej nazwać ich towary, 
którymi zasypywali Galicyę i dziś ją zasypują i dla­
tego t wszelkich dokładali zawsze starań, by nasz 
rodzimy przemysł zdusić w s< mym zarodka.

Udawało się im to, przvznać trzeba, a my sami 
pomagaliśmy im bardzo wydatnie w t 'm  kierunku.

Jabłek więc nie jadłem i to bynajmniej memu 
zdrowiu nie zaszkodziło. A obejść się bez nich chyba 
łatwiej, niż da-my na to bez mąi< lnb mięsa Dwa 
te artykuły podały sobie widocznie rękę i zniknęły 
z widowni, napełniając boleścią zwłaszcza serca go­
spodyń nie megących sobie dać rady z nakarmieniem 
inwentarza domowego, należącego wprawdzie de no- 
mine do rodzaju homo sapiens ale nie chcącego zro­
zumieć, że z p-óżnego nawet Salomon nie naleje.

We W rdniu noreya pieczeni w pierwszorzędnych 
restauracjach dorzła jnż do dwunastu koron, my nie 
osiągnę'iśmy jeszcze tego rtkordn, ale należy się spo­
dziewać, że i u nas do tego dojdzie, zwłaszcza, jeżeli 
dalej będzie się z Galicyi wywozić to, co jest dla 
nas samych niezbędnem de utrzymania życia.

Ogr- mn5e też się ucieszyłem, gdym wyczytcł 
w jakiemś piśmie, że w Krakowie ma być powołaną 
do życia strat obywatelska, której zadaniem będzie 
przestrzeganie pilne, by z miasta i kraju nic wywo­
żono artykr łów siożywczych. Strat obywatelska w czar 
sie swego urzędowania w lnt.ym dała tyle dowodów 
sprawności, iż należałoby się spodziewać, iż i teraz 
sprosta swemu zadaniu. Niestety, jak  się zdaje, skoń­
czyło się tylko n» projekcie.

A pole do popisu miałaby bardzo szerokie. Są je ­
dnostki, które obecnie tem tylko się trudnią i robią 
na tem wcale dobre interesy. W  kieszeni takiego 
przemysłowca, sięgającej nieraz od pleców aż po pięty, 
wygednie zmieścić się może korzec ziemniaków, lub 
choćby cały prosiak, na pochwałę zaś wyznawców 
Mojżesza przyznać nuleży, że się asymilują i nie wa­

hają się handlować i mięsem wieprzowem, które dotąd 
według ich przekonania było „nieczyste".

Także i owa policyjna Aida, o której już wiele 
mówiono i pisano, choć dotąd me miała jeszcze szczęścia 
by się wybitniej odznaczyć, miałaby sposoLność do 
rehabilitaeyi i zyskałaby sobie wdzięczność bodaj żo­
łądków krakowskich głodomorów, żyjących dziś ani 
chlebem, ud słowem Bożem, ale jedynie wspomni o 
niairi i nadzieją lepszej przyszłości.

Ja  sam, gdyby podobną straż obywatelską zorga­
nizowano, zgłosiłbym się w je j szeregi, ale pod tym 
warunkiem, jeśliby mi wyznaczono jedynie nocne kon­
trole, bym miał pretekst uzyskania wieczornego nrk pn 
od mej korhsnej Weioniki, która na tym punkcie jest 
bardzo drażliwa. Nie byłbym zresztą w tym kierunku 
wyjątkiem, znam bowiem bardzo poważnych obywa 
teli, którzy ochotnie zaciągnęli się w kadry byłej straży 
obywatelskiej i do dnia dzisiejszego pełnią gorliwie 
swe ciężkie obowiązki, wracając regtilarnie „z kon­
troli" nad ranem dopiero do domu. A jak są zmę­
czeni, jak narzekają na swe ciężkie obowiązki, które 
pełnią zupełnie bezinteresownie, jedynie tylko z oby­
watelskiego poczucia, o tem zaświadczyć mogą ich 
czcigodne magnifiki, słyszące codziennie ich skargi.

Jedni „organizują się" i dlatego mnszą mieć stale 
„przezczas" od władzy domowej, inni „pełnią kontrolę", 
ciekawy jestem, dlaczego ja  n:e mógłbym w ten spo­
sób tropić i tępić tych łajdaków, którzy nas po­
zbawiają najniezbędniejszych środków spożywczych. 
A był Dym w swem urzędowaniu bezwzględnym, nie 
dałbym pardonu nikomu, mężczyźnie ni kobiecie, brzyd­
kiej, a nawet ładnej. Ja  bo już jestem taki 1... Jeśli 
co robię, to robię sumiennie, a w tym względzie 
mogę s'ę powołać choćby na świadectwo mej d zgon- 
nej towarzyszki życia, którą w ostatnich czasach, za­
jęty polityką, puściłem nieco kantem, co spotkało się 
z wytknięciem ze strony kilku P. T. Czytelników.

Zresztą jestem pewny i Weronika była z tego 
tylko zadowolona, że w okresie przedświątecznym 
dałem je j spokój, m;ała bowiem dość domowo-gospo- 
darskich kLpotów. bo, niech tam będzie źle, jak  chce, 
na stole w oba dni świąt mnsi s ę  coś znaleźć. Cótby 
na to powiedzieli Indzie, a zwłaszcza je j przyjaciółki, 
gdyby której przyszła ochota ją  odwiedzić a ona nie 
mogła się przed nią pochwalić ja łą  babką lnb plackiem, 
choćby nawet i ze zakalcem. Na czem innem można 
oszczędzić, a na to znaleźć s:ę mnsi, nie od parady 
przecież wymyślono przysłowie : „Zastaw s.‘ę a postaw 
się..." i „Jak cię witzą, tak cię piszą".

Cieszyła się bitduczka, czvtając swojego czasu 
obiecankę, że ukraińska mąka jnż do nas jedzie, ale 
potem zrzedła je j mina, gdy s ’ę dowiedziała, że owa 
mąka nie tyiku do nas nie pizyjechała, ale, przeciwnie, 
trzeba było jeszcze posłać na Ukrainę zapasy dla woj­
ska, by tam głodn nie cierpiało.

Ż j owa mąka dotąd nie nadeszła, temu, jak  się 
pokazu,e je s t winną tylko Galicya... I  mąka i inne 
specyałr byłch^ jnż dawno stamtąd nadeszły i to 
w bardzo pokaż ej ilości, gdyby nie władze gthcyiskie 
(tak przynajmniej twierdzą niem ocLie dzienniki), które 
wszystko chcą zabrać dla siebie.

Gdy oregdaj odnośny nrtyknł w któremś piśmie 
wiedeń'E:m, a może nawet i w naszej poczciwej Kra- 
kauerce czytał jeden z mych znajomych, nie mógł jut 
powstrzymać objawów zewnętrznych swego wewnętrz­
nego oburzenia i rzekł:

— To, panie, przeciez łajdactwo, o pomstę do 
nieba wołające 1

— Co kochany radca ma na myśli ? — zapytałem.
— A cóżby?... Owe trndności, jakie nasze władze 

galicyjskie robą dowozowi z Ukrainy.
— Ridca dob odziej czeke na mąkę?
— N ioL. Miki mi.m, Bogu dziękować, zapas 

niezgr rsz y ! Ja  myślałam, że stamtąd dostaniemy i ka- 
wiorek którego jnż mi brakuje 1

— Pfe 1... Wntyd !... My czekamy na mą’ :ę, a radcy 
w głowie takie gin s ‘wa: jak kawior!

— To nie głupstwa!.. Kawior, panie łat kawy, 
to dla mnie środek lecznic?y! . On pobudza umysł 
do szlachetnych czynów i do pracy dla ogółu!...

— Być może!. . Na tem się de zn 'm, ale to wiem. 
że bez kawioru obchodzi się ogremua większość ludzi, 
gdy tymczasem bez mąki i bez chleba, jak powiada 
pewien mecenas, „nie da rady..."

— Śmiej się pan z togo!... I  bez mąki i bez 
chi'ba obejść się można.. Ot, ma pan przykład na 
m nie! Mąka i chleb megą dla mnie Lii1 istnieć, a mam 
jnż. Bogn dziękcwzś, z górą sześćdziesiątkę !. . Czasem 
tam zje się bnłeczkę lub rogalka, ale, żebym s ę bez 
nich obejść nie mćgł. tego nie powiem A wy wołacie 
tylko: „chleba i m ąki!..." i jestem przekonany, że 
nie z potrzeby, ale aby magistratowi przysporzyć 
kłopotu w tych ciężkich czasach.. Czy cię to godzi? 
Zresztą <hkb i mąka są niezdcowe, to  zamulają żo­
łądek. Jeśli p«n d e  wierzy, niucb się pan o to za­
pyta paua fizyka...


